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Dedykacja

Nowy Rok, Nowe Ży­cie.

Wi­taj na świe­cie, Al­fie!


Rozdział pierwszy

Wcho­dząc do nad­mor­skiej ta­wer­ny, ka­pi­tan Har­ry Bre­ther­ton schy­lił gło­wę i ogar­nął spoj­rze­niem sie­dzą­cych w ni­skim, za­dy­mio­nym po­miesz­cze­niu go­ści. Miał na­dzie­ję, że w tę wil­got­ną paź­dzier­ni­ko­wą noc nie spo­tka wśród po­pi­ja­ją­cych ni­ko­go ze swo­jej daw­nej za­ło­gi. Spo­tka­nie, któ­re od­by­wa­ło się na za­ple­czu, okry­te było ta­jem­ni­cą.

Za­ci­snąw­szy zęby, prze­szedł przez sal­kę peł­ną ro­bot­ni­ków por­to­wych i ma­ry­na­rzy, za­sta­na­wia­jąc się, co u dia­bła przy­szło do gło­wy mar­ki­zo­wi Rawc­lif­fe’owi, żeby aku­rat tu­taj wy­zna­czyć spo­tka­nie. Chy­ba jed­nak nie za­słu­żył na prze­zwi­sko wszech­wie­dzą­ce­go Zeu­sa.

Wy­brał na­wet naj­lep­sze­go ze swo­ich lo­ka­jów i po­sta­wił go przed wej­ściem do po­miesz­cze­nia na za­ple­czu. Mimo że Ken­dall miał na so­bie bury sur­dut i mięk­ki ka­pe­lusz, wy­glą­dał wy­pisz, wy­ma­luj jak lo­kaj mar­ki­za.

Har­ry pod­szedł do nie­go i spoj­rzał mu pro­sto w oczy; ża­ło­wał, że nie wie do­kład­nie, co Zeus na­ka­zał Ken­dal­lo­wi. Gdy­by do­szło do bit­ki, nie miał pew­no­ści, czy dał­by so­bie z nim radę. Lo­kaj miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i był nie tyl­ko bar­dzo mu­sku­lar­ny, ale i bez­względ­nie lo­jal­ny wo­bec swo­je­go pana. A z dru­giej stro­ny cza­sy, kie­dy Har­ry był w szczy­to­wej for­mie, już daw­no mi­nę­ły.

Li­czył tyl­ko na to, że prze­do­sta­nie się ja­kimś pod­stę­pem.

– Do­bry wie­czór, Ken­dall – po­wie­dział pew­nym sie­bie, jak są­dził, to­nem.

– Nie spo­dzie­wa­łem się tu pana dzi­siaj.

Ja­sne, że nie. Zeus za­ła­twił wszyst­ko z Ulis­se­sem, nie py­ta­jąc go o zda­nie, a tym bar­dziej nie za­pra­sza­jąc do udzia­łu w spo­tka­niu. Gdy­by Har­ry przy­pad­kiem nie pod­słu­chał paru roz­mów lady Rawc­lif­fe z lady Bec­con­sall, mógł­by się ni­g­dy nie do­wie­dzieć, co knu­ją ich mę­żo­wie.

Za jego ple­ca­mi.

– Do­sta­łem po­le­ce­nie, sir, żeby wpu­ścić trzech ofi­ce­rów ma­ry­nar­ki – wy­ja­śnił Ken­dall z lek­ką nutą agre­sji w gło­sie.

Har­ry wy­pro­sto­wał się, pre­zen­tu­jąc swo­ją po­stu­rę i jesz­cze z lek­ka za­dzie­ra­jąc pod­bró­dek, żeby uzy­skać peł­ny efekt trzy­cen­ty­me­tro­wej prze­wa­gi wzro­stu nad Ken­dal­lem. A prze­cież nie­wie­lu było ta­kich, przy któ­rych lo­kaj lor­da Rawc­lif­fe’a mu­siał­by za­dzie­rać gło­wę.

– Trzech ofi­ce­rów poza mną – pal­nął Har­ry. – Z całą pew­no­ścią jego lor­dow­ska mość to wła­śnie miał na my­śli.

– Ro­zu­miem, sir. – Ken­dall ode­tchnął z ulgą. Wo­lał­by nie pró­bo­wać swo­jej siły na kimś, kto był go­ściem w domu jego pana, a i Har­ry nie chciał wy­wo­ły­wać awan­tu­ry, któ­ra z pew­no­ścią prze­ro­dzi­ła­by się w re­gu­lar­ną bur­dę. Mógł być ofi­ce­rem, ale był też ma­ry­na­rzem, któ­rym Ken­dall oczy­wi­ście nie był. Otwie­ra­jąc przed Har­rym drzwi, wy­glą­dał jak lo­kaj ide­al­ny.

Po­ko­naw­szy z po­wo­dze­niem pierw­szą prze­szko­dę, Har­ry wszedł do po­miesz­cze­nia na za­ple­czu.

Sie­dzą­cy przy po­czer­nia­łym i lep­kim sto­le czte­rej męż­czyź­ni za­mil­kli. Zeus, któ­ry zaj­mo­wał miej­sce u szczy­tu sto­łu, za­re­ago­wał na wej­ście Har­ry’ego zmru­że­niem oczu i za­ci­śnię­ciem ust.

W od­po­wie­dzi Har­ry spoj­rzał naj­pierw po ko­lei na każ­de­go z trzech po­zo­sta­łych męż­czyzn, a do­pie­ro po­tem, uno­sząc brwi, prze­niósł wzrok na Zeu­sa.

A więc to ci męż­czyź­ni we­dług Rawc­lif­fe nada­wa­li się do tego, żeby zna­leźć mor­der­cę ich daw­ne­go szkol­ne­go ko­le­gi? Pi­ja­czy­na, awan­tur­nik i nie­po­praw­ny ha­zar­dzi­sta? Har­ry, gdy­by to on de­cy­do­wał, nie za­ufał­by żad­ne­mu z nich. Naj­chęt­niej by ich z miej­sca wy­rzu­cił.

Na wy­raz nie­do­wie­rza­nia w oczach Rawc­lif­fe’a Har­ry od­po­wie­dział wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem. Ta woj­na na spoj­rze­nia trwa­ła­by w nie­skoń­czo­ność, gdy­by ka­pi­tan Ham­ble­ton nie prze­rwał jej, opróż­nia­jąc ku­fel do dna, po czym od­sta­wił go ha­ła­śli­wie na stół i przy­pie­czę­to­wał to wszyst­ko siar­czy­stym bek­nię­ciem.

Rawc­lif­fe ode­rwał wzrok od Har­ry’ego i po­słał mu peł­ne po­gar­dy lo­do­wa­te spoj­rze­nie.

Ka­pi­tan Ham­ble­ton przy­jął je z bez­czel­no­ścią na­tu­ral­ną u czło­wie­ka, któ­ry do­sko­na­lił ją przez wie­le lat cięż­kich prób.

– Ze­chce pan, mi­lor­dzie, kon­ty­nu­ować prze­ka­zy­wa­nie in­for­ma­cji o za­da­niu, któ­re za­mie­rza pan po­wie­rzyć jed­ne­mu z nas, czy może cze­ka­my na ko­goś jesz­cze?

Har­ry bły­sko­tli­wie wy­ko­rzy­stał oka­zję, któ­rą nie­świa­do­mie stwo­rzył mu ka­pi­tan Ham­ble­ton, to zna­czy wy­su­nął krze­sło, usiadł i skrzy­żo­wał ręce na pier­si.

– Nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak tyl­ko kon­ty­nu­ować – z re­zy­gna­cją od­parł Rawc­lif­fe, ob­da­rza­jąc każ­de­go z sie­dzą­cych przy sto­le męż­czyzn spoj­rze­niem o róż­nym na­tę­że­niu od­ra­zy. – Wie­cie już z pew­no­ścią, że za­da­nie, ja­kie po­wie­rzę jed­ne­mu z was, nie jest dla lu­dzi lę­kli­we­go ser­ca ani nad­mier­nie wraż­li­wych. Wstęp­nie roz­ma­wia­jąc z wami na ten te­mat, nie ro­bi­łem z tego ta­jem­ni­cy. Ta mi­sja bę­dzie wy­ma­ga­ła dzia­ła­nia, któ­re nie­je­den z was… – Rawc­lif­fe zwró­cił się na mo­ment do Har­ry’ego, nie­znacz­nie spusz­cza­jąc oczy – uznał­by za ha­nieb­ne. Je­śli któ­ry­kol­wiek z was nie jest na to go­tów, ra­dził­bym wy­co­fać się już te­raz, za­nim do­ko­nam osta­tecz­ne­go wy­bo­ru.

Nikt się nie po­ru­szył. Ale też ża­den z obec­nych tu męż­czyzn nie miał nad­mier­nych skru­pu­łów. Po­rucz­nik Na­te­by był bru­ta­lem zna­nym z tego, że chło­stał pod­wład­nych pod byle pre­tek­stem. Po­rucz­nik Thurn­ham jako na­ło­go­wy ha­zar­dzi­sta zna­lazł się w tak trud­nej sy­tu­acji, że zro­bił­by do­słow­nie wszyst­ko, byle tyl­ko nie pójść do wię­zie­nia za dłu­gi. Co zaś do ka­pi­ta­na Ham­ble­to­na, to Har­ry nie miał wąt­pli­wo­ści, że jego su­mie­nie już daw­no roz­pły­nę­ło się w al­ko­ho­lu.

– Na ja­kiej pod­sta­wie za­mie­rzasz do­ko­nać osta­tecz­ne­go wy­bo­ru – pro­wo­ka­cyj­nie za­py­tał Har­ry – z tej puli… ta­len­tów? – Nie był w sta­nie wy­eli­mi­no­wać z gło­su nuty po­gar­dy. A może gnie­wu? Rawc­lif­fe w żad­nym ra­zie nie po­wi­nien był mie­szać w to ob­cych. A już w szcze­gól­no­ści ta­kich.

– A może po­cią­gnie­my losy? – za­kpił ka­pi­tan Ham­ble­ton.

– Słusz­nie – skwa­pli­wie po­parł go po­rucz­nik Thurn­ham. – Niech zde­cy­du­je los.

– Czy je­steś pe­wien, że po­trze­bu­jesz tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka do tego… za­da­nia? – za­py­tał po­rucz­nik Na­te­by, ob­ra­ca­jąc w pal­cach kie­li­szek bran­dy. – Je­śli to za­da­nie na­praw­dę jest aż tak trud­ne i nie­bez­piecz­ne, jak su­ge­ro­wa­łeś przed przyj­ściem ka­pi­ta­na Bre­ther­to­na – uśmiech­nął się iro­nicz­nie pod ad­re­sem Har­ry’ego – to może by­ło­by wska­za­ne, żeby dwóch z nas po­łą­czy­ło siły.

– Nie – od­parł po­rucz­nik Thurn­ham. – Bo to by ozna­cza­ło, że mu­sie­li­by­śmy się po­dzie­lić za­pła­tą. Chy­ba że każ­dy z nas do­stał­by sumę, o któ­rej mó­wi­łeś.

– To jest za­da­nie dla jed­ne­go, któ­ry ma dzia­łać w po­je­dyn­kę – od­parł Rawc­lif­fe to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.

– Zgo­da, wo­bec tego cią­gnie­my losy – pod­su­mo­wał po­rucz­nik Thurn­ham. – To ci oszczę­dzi kło­po­tu z do­ko­ny­wa­niem wy­bo­ru.

Ale Rawc­lif­fe z pew­no­ścią już wie­dział, któ­re­go spo­śród czte­rech męż­czyzn po­wi­nien wy­brać. Do dia­ska, Ar­chie był jed­nym z jego naj­star­szych przy­ja­ciół i je­śli kto­kol­wiek miał­by ści­gać mor­der­cę, by go po­sta­wić przed są­dem, to wła­śnie on. Po co Rawc­lif­fe i Bec­con­sall mie­li­by wy­naj­mo­wać lu­dzi do za­ła­twie­nia tej spra­wy, sko­ro wie­dzie­li, że on, Har­ry, zro­bi to za dar­mo.

– To roz­sąd­ne roz­wią­za­nie – orzekł Rawc­lif­fe, czym jesz­cze bar­dziej roz­sier­dził Har­ry’ego. – Ken­dall!

Lo­kaj we­tknął gło­wę w uchy­lo­ne drzwi.

– Tak jest, mi­lor­dzie?

– Skom­bi­nuj czte­ry słom­ki. Trzy przy­tnij na krót­ko, a jed­ną zo­staw dłuż­szą. Jak bę­dziesz go­to­wy, to przy­nieś je, a ci czte­rej dżen­tel­me­ni po­cią­gną losy.

– Tak jest, mi­lor­dzie – od­parł Ken­dall, bły­ska­wicz­nie zni­ka­jąc za drzwia­mi.

Har­ry za­ci­snął pię­ści. Cała piąt­ka męż­czyzn sie­dzia­ła w ci­szy, za­kłó­ca­nej tyl­ko od­gło­sem prze­su­wa­ne­go po sto­le dzba­na z pi­wem, któ­rym ka­pi­tan Ham­ble­ton co chwi­la na­peł­niał swój ku­fel.

Na mi­łość bo­ską, czy rze­czy­wi­ście Rawc­lif­fe i Bec­con­sall wo­le­li do­pro­wa­dzić do po­sta­wie­nia przed są­dem mor­der­cy ich przy­ja­cie­la przez któ­re­goś z nich, za­miast przez nie­go? To praw­da, że Har­ry po po­wro­cie do An­glii wy­glą­dał jak cień sa­me­go sie­bie. No i pił zde­cy­do­wa­nie za dużo. Ale z pew­no­ścią na­wet w słab­szej for­mie nada­wał się le­piej do tej mi­sji, niż któ­ry­kol­wiek z po­zo­sta­łej trój­ki.

Wkrót­ce Ken­dall wró­cił. Bóg je­den ra­czy wie­dzieć, skąd wy­trza­snął słom­ki. Oczy­wi­ście za­mie­rzał je wrę­czyć swo­je­mu panu, ale Rawc­lif­fe uniósł rękę.

– Nie, le­piej sam je po­da­waj kan­dy­da­tom. W ten spo­sób nikt mnie nie po­są­dzi o ma­tac­two.

– Tak bę­dzie spra­wie­dli­wie – rzekł Thurn­ham, wy­cią­ga­jąc rękę.

– Chwi­lecz­kę – po­wie­dział ka­pi­tan Ham­ble­ton. – Za­cho­waj­my ko­lej­ność we­dług star­szeń­stwa.

Ken­dall uniósł brwi, po czym oznaj­mił sta­now­czym to­nem:

– Zro­bi­my to we­dług od­le­gło­ści, w ja­kiej pa­no­wie sie­dzą od drzwi. Czy­li za­cznie­my od pana. – Wska­zał na po­rucz­ni­ka Na­te­by’ego, któ­ry cią­gnąc słom­kę, po­słał star­sze­mu ran­gą ko­le­dze bez­czel­ny uśmiech.

Trud­no było po­wie­dzieć, czy wy­cią­gnął słom­kę krót­szą, czy dłuż­szą. Je­dy­ne, co nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, kie­dy Na­te­by pod­niósł ją do góry, to że mia­ła oko­ło dzie­się­ciu cen­ty­me­trów dłu­go­ści.

– Czyż­bym wy­grał?

A je­śli tak było, to dla­cze­go Ken­dall pod­su­wa po­zo­sta­łe słom­ki po­rucz­ni­ko­wi Thurn­ha­mo­wi? On jed­nak wy­cią­gnął słom­kę tej sa­mej dłu­go­ści co Na­te­by, co zna­czy­ło, że naj­dłuż­sza na­dal spo­czy­wa w dło­ni słu­żą­ce­go.

Ken­dall wy­cią­gnął rękę do Har­ry’ego.

– Te­raz pań­ska ko­lej, ka­pi­ta­nie.

Har­ry przez chwi­lę przy­glą­dał się słom­kom, a ser­ce wa­li­ło mu jak młot. Musi wy­cią­gnąć tę dłuż­szą. Po pro­stu musi. Zbyt wie­le stra­cił w cią­gu tych kil­ku ostat­nich lat: do­wódz­two, wol­ność, zdro­wie, sza­cu­nek do sa­me­go sie­bie i wresz­cie skrom­ne­go, ale lo­jal­ne­go przy­ja­cie­la Ar­chie­go. Nie może jesz­cze do tego stra­cić oka­zji, by go po­mścić. To bę­dzie ta… ta ostat­nia słom­ka.

Har­ry za­mknął oczy, za­czerp­nął tchu i uchwy­cił jed­ną z dwóch po­zo­sta­łych sło­mek. Po­cią­gnął… Pro­ces jej wy­ła­nia­nia się był nie­zno­śnie dłu­gi.

Har­ry ode­tchnął. Wy­cią­gnął dłu­gą słom­kę. A co za tym idzie, za­da­nie przy­pad­nie jemu.

Wśród pro­te­stów i prze­kleństw Ken­dall wy­pro­wa­dził z po­miesz­cze­nia po­zo­sta­łych trzech męż­czyzn, po­zo­sta­wia­jąc Har­ry’ego z mar­ki­zem Rawc­lif­fe’em. Czło­wie­kiem, któ­ry de­kla­ro­wał się jako jego przy­ja­ciel.

– Jak mo­gło ci w ogó­le przyjść do gło­wy – burk­nął Har­ry – żeby ko­go­kol­wiek do tego wy­naj­mo­wać. Prze­cież od po­cząt­ku by­łem oczy­wi­stym kan­dy­da­tem do tej mi­sji.

Rawc­lif­fe za­ci­snął usta w cien­ką li­nię.

– Nie, nie by­łeś. Chy­ba sły­sza­łeś, jak wy­ja­śnia­łem, że wy­ko­na­nie tego za­da­nia bę­dzie wy­ma­ga­ło róż­nych ha­nieb­nych za­cho­wań. A cie­bie uwa­żam za czło­wie­ka ho­no­ru.

– Skąd mo­żesz wie­dzieć, ja­kim czło­wie­kiem je­stem dzi­siaj?

– Nie na dar­mo do­sta­łeś prze­zwi­sko Atlas. Ty…

– No cóż, opi­nię o mnie wy­ro­bi­łeś so­bie jesz­cze w szko­le i nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo zmie­ni­łem się od tam­tych cza­sów. Nie po­wo­łuj się na li­sty, w któ­rych prze­chwa­la­łem się bo­ha­ter­ski­mi czy­na­mi. Więk­szość z nich to wie­rut­ne kłam­stwa.

– Tej wio­sny wie­le ty­go­dni spę­dzi­li­śmy ra­zem. Do­pó­ki nie po­ślu­bi­łem Cla­re…

– Nie za­uwa­ży­łeś, ile w tym cza­sie wla­łem w sie­bie bran­dy? I jak bar­dzo cię wy­ko­rzy­sty­wa­łem? Czy tak po­stę­pu­je czło­wiek…? – Har­ry urwał i drżą­cy­mi pal­ca­mi prze­je­chał po wło­sach. To tro­chę dziw­ne wma­wiać ko­muś, że nie jest się czło­wie­kiem ho­no­ru, jak­by to była za­le­ta. A prze­cież od chwi­li, kie­dy zo­stał uwol­nio­ny przez fran­cu­skich po­ry­wa­czy, był prze­ko­na­ny, że się do ni­cze­go nie na­da­je, że jest nic nie­wart.

– Prze­sta­łeś mnie wy­ko­rzy­sty­wać, jak to sam okre­śli­łeś, na wia­do­mość, że za­mie­rzam się oże­nić. Wiem, że od tam­tej pory le­d­wie wią­za­łeś ko­niec z koń­cem, i to zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie…

A niech to! Rawc­lif­fe znów pró­bo­wał jego dzia­ła­niom przy­pi­sać szla­chet­ne mo­ty­wy. Na­to­miast praw­da była taka, że za­rów­no Rawc­lif­fe, jak i Bec­con­sall od cza­su, gdy sta­nę­li przed oł­ta­rzem, byli tak nie­przy­zwo­icie szczę­śli­wi, że Har­ry nie mógł znieść bli­sko­ści za­rów­no ich, jak i ich bez­tro­skich mał­żo­nek.

– Po­słu­chaj mnie, Rawc­lif­fe. Pod­czas gdy ty przez ostat­nie dwa­na­ście lat ży­łeś so­bie wy­god­nie, prak­tycz­nie nic nie ro­biąc, ja że­glo­wa­łem po świe­cie, wal­cząc z wro­ga­mi An­glii i wszel­ki­mi spo­so­ba­mi pró­bu­jąc ich znisz­czyć. Wszel­ki­mi, po­wta­rzam! Nie było tak brud­ne­go chwy­tu, któ­re­go bym się nie imał, je­śli słu­ży­ło to bez­pie­czeń­stwu mo­ich lu­dzi albo spro­wa­dza­ło śmierć na wro­gów. Czy my­ślisz, że cof­nął­bym się przed naj­dra­stycz­niej­szy­mi środ­ka­mi, byle tyl­ko mor­der­ców Ar­chie­go po­sta­wić przed są­dem?

– Szcze­rze mó­wiąc, tak my­śla­łem. Ro­bi­łeś wra­że­nie, jak­by ci już na ni­czym nie za­le­ża­ło poza ko­lej­ną bu­tel­ką whi­sky.

Te sło­wa pod­cię­ły Har­ry’emu skrzy­dła. Na­wet je­śli były w peł­ni za­słu­żo­ne.

– Po­słu­chaj – po­wie­dział – kie­dy ty i Ulis­ses przej­mo­wa­li­ście się utra­tą ja­kichś kosz­tow­no­ści, mnie to nic nie ob­cho­dzi­ło, przy­zna­ję. – Co go mo­gły ob­cho­dzić ja­kieś bły­skot­ki zdo­bią­ce szy­je sta­rych, opa­słych i bo­ga­tych ko­biet, pod­czas gdy na mo­rzu gi­nę­li lu­dzie, któ­rzy za­słu­ży­li na znacz­nie wię­cej? – Tak czy owak, Ulis­ses szu­kał tyl­ko oka­zji, żeby zro­bić wra­że­nie na lady Har­riett, a pa­trząc na to z two­jej stro­ny, w po­szu­ki­wa­niu zło­dzie­ja też mia­łeś ukry­ty cel. Po pro­stu chcia­łeś się wy­rwać z nud­nej eg­zy­sten­cji, któ­rą wio­dłeś. Tak samo jak wte­dy, gdy Ar­chie udał się do Dor­set, żeby od­wie­dzić sta­rą ku­zyn­kę, któ­ra była w to wszyst­ko za­mie­sza­na. Uwa­ża­łem, że bę­dzie z ko­rzy­ścią dla nie­go, kie­dy prze­sta­nie się trzy­mać two­ich por­tek i spró­bu­je się spraw­dzić.

Te­raz z ko­lei żach­nął się Rawc­lif­fe. Po­stu­ku­jąc w nóż­kę kie­lisz­ka, w do­bit­ny jak na nie­go spo­sób oka­zy­wał znie­cier­pli­wie­nie.

– Ale ktoś go za­bił – po chwi­li pod­jął Har­ry. – A to zmie­nia wszyst­ko.

– Nie­zu­peł­nie wszyst­ko. Mó­wiąc szcze­rze, uzna­li­śmy, że nie by­ło­by cię stać na zre­ali­zo­wa­nie pla­nu, jaki wraz z Ulis­se­sem uzna­li­śmy za sku­tecz­ny.

– Nie by­ło­by mnie stać? – Co do tego ni­g­dy nie miał wąt­pli­wo­ści. Mógł po­peł­niać róż­ne głup­stwa, ale nikt nie za­prze­czy, że wal­czył jak lew, by mi­ni­ma­li­zo­wać skut­ki swo­ich błę­dów. – Nie je­stem tchó­rzem.

– Tu nie cho­dzi o tchó­rzo­stwo. I nie po­wta­rzaj mi, że nie znam cię ta­kie­go, ja­kim te­raz je­steś. Od two­je­go po­wro­tu do An­glii mi­nę­ło kil­ka mie­się­cy, więc je­steś do­sta­tecz­nie dłu­go, że­bym się mógł prze­ko­nać, ja­kim sta­łeś się czło­wie­kiem. Pa­mię­taj, że ty je­den spo­śród nas wszyst­kich pró­bo­wa­łeś bro­nić bied­nej lady Har­riett, kie­dy zna­leź­li­śmy ją sa­mot­ną w par­ku o świ­cie. Ty je­den oka­za­łeś jej re­spekt.

– Ale to co in­ne­go… ko­bie­ta… sa­mot­na…

– No wła­śnie… – za­czął Rawc­lif­fe to­nem z lek­ka znie­cier­pli­wio­nym. – By po­sta­wić przed są­dem mor­der­cę Ar­chie­go, trze­ba bę­dzie oszu­kać ko­bie­tę, i to wy­so­ko uro­dzo­ną. W tym tkwi sed­no pla­nu Ulis­se­sa. I chy­ba się nie mylę, je­śli po­wiem, że uwo­dze­nie na­iw­nej dzie­wi­cy nie jest w two­im sty­lu.

– Uwo­dze­nie dzie…? – Har­ry po­trzą­snął gło­wą i spoj­rzał na trzy­ma­ną w gar­ści słom­kę. – Za póź­no. Wy­glą­da na to, że taki już mój los. – A zresz­tą czy jest coś, za co mógł­by po­gar­dzać sobą bar­dziej niż za to, co już w ży­ciu zro­bił?

– Cho­ler­ny los! – Rawc­lif­fe ude­rzył otwar­tą dło­nią w blat sto­łu, w ten nie­ty­po­wy dla sie­bie spo­sób ob­ja­wia­jąc emo­cje. – Nie mam aż tak wie­lu przy­ja­ciół, że­bym mógł stra­cić ko­lej­ne­go.

Har­ry zro­zu­miał, dla­cze­go Rawc­lif­fe nie chciał, by wziął udział w tym spo­tka­niu. I dla­cze­go spi­sko­wał z Bec­con­sal­lem za jego ple­ca­mi. Mo­gło­by się wy­da­wać, że Rawc­lif­fe jest zim­ny i nie­czu­ły, ale były to je­dy­nie po­zo­ry, pod któ­ry­mi krył się czło­wiek, któ­ry nie zno­sił nie­spra­wie­dli­wo­ści. Nie­wie­le się zmie­nił od cza­sów, kie­dy był uczniem w Eaton. W każ­dym ra­zie nie w głę­bi ser­ca. To wła­śnie w Eaton zy­skał prze­zwi­sko Zeus, i nie tyl­ko dla­te­go, że prze­wyż­szał ko­le­gów po­zy­cją spo­łecz­ną, ale przede wszyst­kim dla­te­go, że był na­tu­ral­nym li­de­rem. Tak samo było z nim: prze­zwi­sko Atlas za­wdzię­czał nie tyl­ko temu, że był wyż­szy i sil­niej­szy od ko­le­gów, ale tak­że dla­te­go, że dźwi­gał cię­ża­ry za tych, któ­rzy byli na to za sła­bi. No i wresz­cie Bec­con­sall, trze­ci z ich pacz­ki, zwa­ny był Ulis­se­sem dla swe­go spry­tu i in­te­li­gen­cji.

Już ni­g­dy wię­cej Har­ry nie na­wią­zał ta­kich przy­jaź­ni jak te, któ­re wy­niósł ze szko­ły, w któ­rej był prze­cież sto­sun­ko­wo krót­ko.

– Uwie­dze­nie na­iw­nej dzie­wi­cy nie wy­da­je się czymś szcze­gól­nie nie­bez­piecz­nym.

– Od­wie­dzi­ny u sta­rej ku­zyn­ki też nie wy­da­wa­ły się czymś nie­bez­piecz­nym, kie­dy po­zwo­li­łem na nie Ar­chie­mu, praw­da? Tyle że w Dor­set jest ktoś, kto po­tra­fił za­pla­no­wać kra­dzież kosz­tow­no­ści tak spryt­nie, że w kil­ku wy­pad­kach od­kry­to ją do­pie­ro po la­tach. Ten ktoś miał też ko­nek­sje, któ­re umoż­li­wia­ły mu wpro­wa­dze­nie zło­dzie­jek do do­mów bo­ga­tych człon­ków so­cje­ty w prze­bra­niu po­ko­jó­wek. Jest to oso­ba bez­względ­na, po­zba­wio­na wszel­kich skru­pu­łów i go­to­wa po­peł­nić zbrod­nię, byle tyl­ko ukryć swo­je prze­stęp­stwa. By sku­tecz­nie sta­wić mu czo­ło, po­trze­bu­je­my ko­goś, kto jest tak samo spryt­ny jak on i rów­nie bez­względ­ny.

– Za­de­kla­ro­wa­łem już go­to­wość wy­ko­na­nia tego za­da­nia bez wzglę­du na to, cze­go bę­dzie ono ode mnie wy­ma­ga­ło. Na­wet gdy­by cho­dzi­ło o uwie­dze­nie dzie­wi­cy. Mó­wiąc szcze­rze, obo­jęt­ne, kogo wy­bra­li­ście na ofia­rę, z pew­no­ścią wyj­dzie na tym le­piej, je­śli bę­dzie mia­ła do czy­nie­nia ze mną niż z roz­pust­ni­ka­mi Thurn­ha­mem czy Na­te­bym.

Rawc­lif­fe przy­glą­dał się Har­ry’emu przez chwi­lę. Jego twarz nie zdra­dza­ła żad­nych uczuć, ale Har­ry wie­dział, że jest to tyl­ko ma­ska ma­ją­ca na celu ukry­cie tego, co przy­ja­ciel na­praw­dę my­śli.

– A co do Ar­chie­go – pod­jął Har­ry – to był on nie tyl­ko cy­wi­lem, ale i uczo­nym. Nie znał się na oszu­stach i łaj­da­kach. Ja, prze­ciw­nie, mam nie tyl­ko do­świad­cze­nie w wal­ce, ale też prze­by­wa­łem wśród naj­gor­szych kry­mi­na­li­stów na świe­cie. Lu­dzi, któ­rzy wo­le­li słu­żyć w ma­ry­nar­ce, niż skoń­czyć na szu­bie­ni­cy.

– Wie­dzia­łem, co ro­bię, szu­ka­jąc kan­dy­da­tów do wy­peł­nie­nia tej mi­sji wśród ma­ry­na­rzy, bo oby­cie z ło­dzia­mi może się oka­zać przy­dat­ne.

Ser­ce Har­ry’ego za­bi­ło szyb­ciej.

– No wła­śnie – po­wie­dział. – A do tego jesz­cze mo­żesz mieć do mnie cał­ko­wi­te za­ufa­nie, od­wrot­nie niż do tam­tych trzech. Trud­no by­ło­by li­czyć na ich gor­li­wość i od­da­nie spra­wie.

– Ale prze­cież ty nie je­steś jesz­cze zdol­ny do ak­tyw­ne­go dzia­ła­nia, a gdy­by do­szło do wal­ki…

– Je­stem znacz­nie sil­niej­szy, niż by­łem. Sil­niej­szy z każ­dym dniem. A poza tym chy­ba le­piej dla spra­wy, żeby nasz nie­przy­ja­ciel mnie nie do­ce­niał.

Chłod­ne, sza­re oczy Rawc­lif­fe’ a wy­raź­nie się zwę­zi­ły.

– Two­ja obec­na kon­dy­cja fi­zycz­na może się w pew­nym sen­sie oka­zać za­le­tą. Może sta­no­wić do­bry pre­tekst dla two­jej obec­no­ści w Bath, gdzie ak­tu­al­nie prze­by­wa rze­czo­na dama, tak waż­na dla na­sze­go do­cho­dze­nia.

Har­ry oparł się wy­god­nie w fo­te­lu.

– Słu­chaj, po­wiedz mi wresz­cie, na czym po­le­ga ten wasz plan, któ­ry wy­pich­ci­li­ście z Ulis­se­sem. Wte­dy będę mógł sam zde­cy­do­wać, czy się na­da­ję do tego, żeby go wy­peł­nić. Czy jed­nak nie.


Rozdział drugi

Liz­zie wzię­ła z rąk ste­war­da ku­bek wody i szyb­ko ode­szła. Tego ran­ka w pi­jal­ni pa­no­wał tłok i mu­sia­ła stać w ko­lej­ce całe wie­ki. A przy­naj­mniej tak się wy­da­wa­ło dziad­ko­wi. Zna­jąc go, wie­dzia­ła, że cze­ka­jąc na nią, wa­lił la­ską w pod­ło­gę i z każ­dą chwi­lą wzbie­ra­ła w nim złość.

Lecz kie­dy mu już przy­nio­sła co­dzien­ną por­cję wody, któ­ra po­noć le­czy­ła po­da­grę, na­gle prze­sta­ło mu się śpie­szyć. Ale cóż, trwał se­zon i nie bra­ko­wa­ło zna­jo­mych. Po wy­pi­ciu kub­ka cu­dow­nej wody ga­wę­dził jesz­cze dłu­go z przy­ja­ciół­mi, ona zaś sta­ła nie­ru­cho­mo jak mu­mia za jego fo­te­lem przy ko­min­ku, żeby jej nie za­rzu­cił, że się krę­ci.

Jed­nak już tak bar­dzo się nie de­ner­wo­wał, gdy do­tar­ło do nie­go, że wy­ko­na­ła swo­je za­da­nie naj­szyb­ciej, jak tyl­ko mo­gła.

Kie­dy wy­do­sta­ła się z tłu­mu tło­czą­ce­go się wo­kół pom­py, za­wa­dzi­ła ra­mie­niem o coś, co przy­po­mi­na­ło mur z ce­gły. I to coś za­wo­ła­ło:

– Och!

Jed­no­cze­śnie usły­sza­ła brzęk roz­bi­ja­ją­ce­go się o pod­ło­gę kub­ka.

– O mój Boże… – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się, by prze­pro­sić to coś, czy ra­czej tego ko­goś, na kogo wpa­dła, i na­tra­fi­ła wzro­kiem na pod­bró­dek o bar­dzo zde­cy­do­wa­nej li­nii. Nad nim ry­so­wa­ły się peł­ne usta i ob­sy­pa­ny pie­ga­mi kar­to­flo­wa­ty nos. A na ko­niec do­strze­gła parę naj­bar­dziej nie­bie­skich i naj­smut­niej­szych oczu, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła.

– Bar­dzo prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, nie wia­do­mo dla­cze­go ob­le­wa­jąc się pą­sem. Tak czę­sto wpa­da­ła na coś czy na ko­goś, że po­win­na już do tego przy­wyk­nąć. Tyle że ten męż­czy­zna był bar­dzo wy­so­ki i po­tęż­nie zbu­do­wa­ny. Po tak im­pe­tycz­nym zde­rze­niu z nią każ­dy po­le­ciał­by do tyłu albo na­wet się prze­wró­cił.

A ten męż­czy­zna na­wet nie drgnął.

Co zna­czy­ło, że sto­ją o wie­le za bli­sko sie­bie.

Zro­bi­ła szyb­ki krok do tyłu i jego rysy na­tych­miast się roz­pły­nę­ły, two­rząc ja­sny owal zwień­czo­ny czar­ną, po­rząd­nie przy­strzy­żo­ną czu­pry­ną.

– Pań­ski ku­bek… – za­czę­ła za­wsty­dzo­na. Nie było sen­su pró­bo­wać zbie­rać sko­ru­pek, któ­rych i tak by nie do­strze­gła. Mia­ła na to za sła­by wzrok. – Za­raz przy­nio­sę panu na­stęp­ny…

Kie­dy chcia­ła ru­szyć po ku­bek, po­czu­ła na łok­ciu uchwyt siłą po­dob­ny do ima­dła.

– W żad­nym ra­zie… – rzekł po­tęż­ny męż­czy­zna sta­now­czym to­nem. – To zna­czy chcia­łem po­wie­dzieć – do­dał już znacz­nie ła­god­niej­szym to­nem – że nie musi mi pani przy­no­sić żad­ne­go kub­ka. Ab­so­lut­nie nie ma po­trze­by.

– Ale ja…

– Nie – po­wtó­rzył zde­cy­do­wa­nie, a na­stęp­nie na­chy­lił się do niej i wy­szep­tał: – Ura­to­wa­ła mnie pani przed czymś strasz­nym. Bła­gam, niech pani nie psu­je swe­go do­bre­go uczyn­ku.

– Czymś strasz­nym… mo­je­go… cze­go?

– Wiem, że ta woda ma do­brze dzia­łać na zdro­wie, ale… – Wzru­szył ra­mio­na­mi sze­ro­ki­mi jak ko­mi­nek.

– Och – po­wie­dzia­ła. Lub ra­czej wes­tchnę­ła.

– Czy ze­chcia­ła­by pani zdra­dzić mi swo­je imię? Że­bym mógł oka­zać wdzięcz­ność za wy­ba­wie­nie?

Póź­niej nie była pew­na, czy spra­wi­ła to alu­zja do Bi­blii, czy żar­to­bli­wy ton nie­zna­jo­me­go, w każ­dym ra­zie uzna­ła, że się ośmie­sza, sto­jąc tak bli­sko męż­czy­zny i czu­jąc… wła­ści­wie nie bar­dzo wie­dzia­ła, co czu­je. Tyle tyl­ko, że ni­g­dy do tej pory nie czu­ła nic po­dob­ne­go.

A zresz­tą obo­jęt­ne, co za jego spra­wą czu­ła. Po pro­stu nie po­win­na mu po­zwo­lić trzy­mać się za ło­kieć w tak wład­czy spo­sób.

Za­dar­ła bro­dę… i jed­nak zre­zy­gno­wa­ła z wszel­kich zło­śli­wo­ści. Ten czło­wiek oka­zał jej wy­ro­zu­mia­łość, więc w za­mian chy­ba po­win­na mu wy­ba­czyć ob­ce­so­we za­cho­wa­nie.

– Mam na imię… – Nie, nie może tak po pro­stu wy­ja­wić mu swo­je­go imie­nia. To by nie mia­ło sen­su. Skąd ma wie­dzieć, kim jest ten czło­wiek?

– Mam przy­jem­ność z pan­ną…? – pod­su­nął jej.

Po­win­na cof­nąć się, od­su­nąć od nie­go. Ale dla­cze­go tego robi?

– Nikt – do­po­wie­dzia­ła.

– Pan­na Nikt? – Jego ciem­ne brwi pod­je­cha­ły do góry. – Jest pani pew­na? – Otak­so­wał ją całą, jak ni­g­dy ża­den dżen­tel­men nie po­wi­nien tak­so­wać damy. – Nikt… a jed­nak coś.

– W sa­mej rze­czy coś… – Spoj­rza­ła w kie­run­ku fo­te­la dziad­ka., du­ma­ła przez mo­ment i wy­pa­li­ła: – Wła­ści­wie to po­win­nam być pan­ną Nikt her­bu Śle­pow­ron.

– In­ny­mi sło­wy, her­bo­wa pan­na Nikt spod zna­ku ociem­nia­łej wro­ny.

Czyż­by ten czło­wiek za­miast za­milk­nąć po jej, sama to w du­chu przy­zna­wa­ła, dość dzi­wacz­nej ri­po­ście, so­bie z niej dwo­ro­wał? A może pró­bo­wał z nią flir­to­wać? Nie, nie, to nie­moż­li­we, na to by so­bie nie po­zwo­lił. Na pierw­szy rzut oka zro­bił na niej wra­że­nie po­waż­nej per­so­ny.

Ktoś chrząk­nął, da­jąc sy­gnał, że blo­ku­ją in­nym do­stęp do wody.

Wy­so­ki błę­kit­no­oki męż­czy­zna skło­nił się w pas.

– Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale na­praw­dę po­wi­nie­nem już iść.

– Och – zdo­ła­ła tyl­ko po­wie­dzieć. Po­czu­ła za­wie­dzio­na, ale to oczy­wi­ste, że taki męż­czy­zna nie bę­dzie go­dzi­na­mi z nią wy­sta­wał. Przez chwi­lę mo­gła mu się wy­da­wać in­te­re­su­ją­ca, ale ma oczy. Wi­dział prze­cież, że jest wiel­ka, nie­zdar­na i nie umie się ubrać. Nie uwa­ża­ła, że ma brzyd­ką twarz, a jej srebr­no­blond wło­sy z pew­no­ścią ro­bi­ły­by wra­że­nie na męż­czy­znach, gdy­by tyl­ko ro­sły na gło­wie mniej­szej, peł­nej gra­cji ko­bie­ty.

Ale tak nie było. Kłę­bi­ły się w niej róż­ne my­śli… a nie­zna­jo­my znik­nął w tłu­mie. Ko­goś ta­kie­go, spo­ro wyż­sze­go na­wet od niej, po­win­na za­wsze wy­pa­rzyć.

Do li­cha z tym krót­kim wzro­kiem. Gdy­by tyl­ko dzia­dek po­zwo­lił jej no­sić oku­la­ry, przy­naj­mniej na wyj­ście. Ale dzia­dek był prze­ciw­ny oku­la­rom, a ona nie chcia­ła mu się prze­ciw­sta­wiać. Przez te wszyst­kie lata był dla niej taki hoj­ny…  Ale gdy­by nie on…

Wes­tchnę­ła i moc­no trzy­ma­jąc w ręce ku­bek tej niby ży­cio­daj­nej wody, ru­szy­ła w stro­nę dziad­ka sta­ro­wi­ny, któ­ry bry­lo­wał wśród le­ci­wych wdów z Bath i rów­nie po­su­nię­tych w la­tach kom­pa­nów.

– Z kim roz­ma­wia­łaś, Liz­zie? – Dzia­dek spoj­rzał na nią groź­nie znad kub­ka.

– Nie mam po­ję­cia – przy­zna­ła smęt­nie. – Nie przed­sta­wił mi się.

– Co za oby­cza­je! Za mo­ich cza­sów dżen­tel­men cze­kał, aż zo­sta­nie przed­sta­wio­ny ko­bie­cie, za­nim się do niej ode­zwał.

– Ale ja na nie­go wpa­dłam i wy­trą­ci­łam mu z ręki ku­bek z wodą.

– Aha, wpa­dłaś i wy­trą­ci­łaś… – skwi­to­wał i za­po­mi­na­jąc o ca­łej spra­wie, zwró­cił się do pani Hut­chens, by pod­jąć plo­tecz­ki w miej­scu, w któ­rym je prze­rwa­li.

Co było tro­chę de­pry­mu­ją­ce. Przez chwi­lę Liz­zie prze­ży­wa­ła tam­tą chwi­lę. Ku­si­ło ją, by po­wie­dzieć, że nie, że było ina­czej, że ten wy­so­ki nie­bie­sko­oki męż­czy­zna za­wzię­cie z nią flir­to­wał! Ob­sy­py­wał kom­ple­men­ta­mi, a po­tem za­pro­po­no­wał, żeby z nim ucie­kła!

Ale gdy­by coś ta­kie­go po­wie­dzia­ła, do­sta­ła­by re­pry­men­dę. Dzia­dek do­brze wie­dział, że nie na­le­ży do dziew­cząt, z któ­ry­mi dżen­tel­me­ni flir­tu­ją. Tym je­dy­nym, co mo­gło skło­nić dżen­tel­me­na, by poza jej zwa­li­stą syl­wet­ką i nie­zdar­ny­mi ru­cha­mi do­strzegł w niej coś wię­cej, to gi­gan­tycz­ny po­sag.

Któ­ry nie ist­niał. Liz­zie za cały po­sag mia­ła tyl­ko sie­bie i ani pen­sa wię­cej.

Mimo to jed­nak cały czas wra­ca­ła pa­mię­cią do tam­te­go spo­tka­nia i wspo­mi­na­ła wy­raz jego twa­rzy pod­czas ich prze­ko­ma­rza­nek. Dla­cze­go nie miał­by pa­trzeć na nią z za­chwy­tem? Dla­cze­go jej bły­sko­tli­wy i nie­po­wta­rzal­ny dow­cip nie mógł spra­wić, by w jego chmur­nych oczach po­ja­wi­ły się cho­chli­ki hu­mo­ru?

Dzia­dek bru­tal­nie prze­rwał jej sny na ja­wie, dźga­jąc ją la­ską w nogę.

– No, dziew­czy­no, prze­stań bu­jać w ob­ło­kach!

In­ny­mi sło­wy, czas było wra­cać do domu.

– Tak, dziad­ku – od­par­ła po­tul­nie. Ale za­miast wlec się za nim z opusz­czo­ny­mi ra­mio­na­mi na myśl o co­dzien­nej ru­ty­nie ży­cia w Bath, Liz­zie wy­obra­zi­ła so­bie, że wdzięcz­nie kro­czy ze sto­sem ksią­żek na gło­wie. Bo prze­cież damy mu­szą pły­nąć z wdzię­kiem.

Po raz pierw­szy do­strze­gła sens ta­kich ćwi­czeń.

Bo prze­cież ni­g­dy nie wiesz, kto aku­rat może na cie­bie spoj­rzeć…


Rozdział trzeci

– Ależ oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła lady Ma­in­wa­ring – mó­wi­łam jej…

Liz­zie lek­ko prze­chy­li­ła gło­wę, pa­trząc mniej wię­cej w kie­run­ku naj­bar­dziej ga­da­tli­wej wdo­wy w Bath, gdy tym­cza­sem jej my­śli błą­dzi­ły ni­czym nie­skrę­po­wa­ne. Była to za­le­ta krót­kie­go wzro­ku. Lu­dzie nie ocze­ki­wa­li, że sku­pi się na tym, co mó­wią, gdy pró­bo­wa­li ją osa­czyć, wy­mu­sza­jąc za­in­te­re­so­wa­nie naj­now­szy­mi plot­ka­mi.

Uśmie­cha­ła się jed­nak do za­żyw­nej ma­łej ko­biet­ki, któ­ra nie była aż tak prze­ra­ża­ją­ca jak inne damy w stad­ku Bath. Ow­szem, Liz­zie wie­dzia­ła, że gdy tyl­ko stąd odej­dzie, wzo­rem in­nych rów­nież ta dama za­cznie o niej plot­ko­wać, jed­nak lady Ma­in­wa­ring ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła jej w oczy nic przy­kre­go, choć wie­le in­nych ko­biet mia­ło to w zwy­cza­ju. Na przy­kład ni­g­dy nie spy­ta­ła jej wprost, dla­cze­go o sie­bie nie za­dba, ni­g­dy nie pró­bo­wa­ła po­le­cać jej kraw­co­wych, któ­re po­tra­fią zręcz­nie ma­sko­wać man­ka­men­ty fi­gu­ry, nie uża­la­ła się nad Liz­zie, że nie po­tra­fi zna­leźć so­bie w Bath od­po­wied­nie­go ka­wa­le­ra. Znacz­nie waż­niej­sze było to, by Liz­zie jak naj­le­piej orien­to­wa­ła się w ak­tu­al­nych tu­tej­szych plo­tecz­kach.

– Prze­pra­szam bar­dzo – po­wie­dział mistrz ce­re­mo­nii, skła­nia­jąc gło­wę przed pa­nia­mi.

Liz­zie aż po­de­rwa­ło. Nie za­uwa­ży­ła, kie­dy pod­cho­dził, tak pil­nie zda­wa­ła się słu­chać lady Ma­in­wa­ring, któ­ra wpro­wa­dza­ła ją w szcze­gó­ły sprzecz­ki z jed­ną z tu­tej­szych ma­tron.

– Jest tu pe­wien dżen­tel­men, któ­re­go chciał­bym za­re­ko­men­do­wać pan­nie Hut­ton jako part­ne­ra do tań­ca.

– Mnie? – Liz­zie nie by­ła­by bar­dziej zdzi­wio­na, gdy­by za­wia­do­mił ją, że wy­gra­ła na lo­te­rii. Zwłasz­cza że ni­g­dy nie ku­po­wa­ła lo­sów.

– Po­zwo­li pani, że jej przed­sta­wię ka­pi­ta­na Bre­ther­to­na z Ma­ry­nar­ki Kró­lew­skiej – po­wie­dział mistrz ce­re­mo­nii, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na nie­zbyt za­chę­ca­ją­cą re­ak­cję Liz­zie, i ski­nął na ko­goś sto­ją­ce­go za nim.

– Ka­pi­ta­na Bre­ther­to­na? Z Ma­ry­nar­ki Kró­lew­skiej? – Liz­zie wy­tę­ża­ła wzrok, usi­łu­jąc się­gnąć nim gdzieś poza ra­mię pana Kin­ga. Ze zło­ci­stej mgły bla­sku świec wy­ła­nia­ła się po­tęż­na syl­wet­ka. Za­mar­ło w niej ser­ce. Był to ten sam dżen­tel­men, któ­re­go spo­tka­ła rano w pi­jal­ni. Tak, to on. Na pew­no nie było w Bath dru­gie­go ta­kie­go męż­czy­zny.

– Pan­na Hut­ton. – Od razu po­zna­ła go po gło­sie, któ­ry spra­wił, że prze­jął ją dreszcz jak kró­li­ka wy­tro­pio­ne­go przez my­śliw­skie­go psa. – Je­stem szczę­śli­wy, że mogę pa­nią po­znać.

– Ach! – Był to okrzyk, któ­ry wy­rwał się lady Ma­in­wa­ring, kie­dy ka­pi­tan Bre­ther­ton po­chy­lił się nad jej dło­nią.

I któ­ry wy­ra­żał tak­że uczu­cia Liz­zie.

– Ka­pi­tan Bre­ther­ton. – Dy­gnę­ła przed nim, przy oka­zji po­trą­ca­jąc łok­ciem lady Ma­in­wa­ring, któ­ra za­chwia­ła się nie­bez­piecz­nie.

Sta­now­czo po­win­na czę­ściej ćwi­czyć ukłon, bo nie pa­nu­je nad łok­cia­mi. Już samo ugię­cie ko­lan bez utra­ty rów­no­wa­gi jest sztu­ką. Do­szła do wnio­sku, że po­ma­ga jej w tym sze­ro­kie roz­sta­wie­nie łok­ci. A lady Bun­ting­ford, któ­ra ser­wo­wa­ła jej na­uki na te­mat: „co dama wie­dzieć po­win­na”, po­wie­dzia­ła, że wresz­cie po­tra­fi wy­ko­nać te ru­chy na tyle gład­ko, żeby nikt w po­bli­żu nie ucier­piał.

– Pani po­zwo­li, że ją po­pro­wa­dzę na salę ba­lo­wą – po­wie­dział ka­pi­tan Bre­ther­ton, po­da­jąc dużą dłoń w rę­ka­wicz­ce.

Liz­zie ode­bra­ła ją, szczę­śli­wa, że nie wi­dzi jego twa­rzy. Te­raz, kie­dy już zo­ba­czył, że jest nie­zdar­na, na pew­no ża­łu­je, że ją po­pro­sił do tań­ca.

– Jest pan bar­dzo od­waż­ny – wy­rwa­ło jej się i za­raz po­tem ob­la­ła się pą­sem. Nie na­le­ża­ło mó­wić cze­goś ta­kie­go męż­czyź­nie jesz­cze przed tań­cem.

Ale ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Jak przez pół go­dzi­ny bę­dzie mu­siał omi­jać cia­ła jej ofiar na par­kie­cie, to się już wię­cej nie po­ja­wi.

O Boże, sny na ja­wie wy­wo­ła­ne ich po­ran­nym spo­tka­niem wy­da­wa­ły jej się ta­kie roz­kosz­ne. Chwi­la­mi była w roz­mo­wie na­wet bły­sko­tli­wa. Ale my­śląc o tym, co przy­nie­sie naj­bliż­sze pół go­dzi­ny, czu­ła się za­że­no­wa­na.

Jego ra­mię, na któ­rym w sto­sow­ny spo­sób opar­ła rękę, ze­sztyw­nia­ło.

– Od­waż­ny? Jak mam to ro­zu­mieć?

– Że pan mnie za­pro­sił do tań­ca – wy­zna­ła smęt­nie.

– Ro­zu­miem. Ale tyl­ko w ten spo­sób mo­głem być pani przed­sta­wio­ny. Cały dzień mę­czy­ło mnie py­ta­nie, jak pani ma na imię.

– Och, je­że­li tyl­ko o to cho­dzi, to prze­cież mo­gli­śmy po pro­stu pójść na her­ba­tę…

– Her­ba­tę po­da­dzą do­pie­ro za ja­kąś go­dzi­nę – od­parł szyb­ko. – W po­ko­ju… hm… kar­cia­nym.

– Nie lubi pan kart? Ja też nie. Dzia­dek po­ską­pił­by gro­sza na­wet za samo wej­ście do po­ko­ju kar­cia­ne­go w ce­lach to­wa­rzy­skich. Twier­dzi, że to stra­ta pie­nię­dzy. A już sama gra…

– To praw­da, gra w kar­ty to stra­ta pie­nię­dzy – po­wie­dział po­nu­ro ka­pi­tan.

Po­sła­ła mu zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. A po­nie­waż w za­tło­czo­nym po­miesz­cze­niu mu­sie­li trzy­mać się bli­sko sie­bie, do­strze­gła jego za­cię­tą minę.

– Poza tym, pan­no Hut­ton, zde­cy­do­wa­nie wolę z pa­nią po­tań­czyć.

– Na­praw­dę? A ja my­śla­łam…

– Co pani my­śla­ła, je­śli moż­na wie­dzieć?

– Chcia­łam po­wie­dzieć, że dziś rano ro­bił pan wra­że­nie cał­kiem roz­sąd­ne­go dżen­tel­me­na.

Ka­pi­tan Bre­ther­ton par­sk­nął śmie­chem, a na­stęp­nie spoj­rzał na nią.

– Roz­sąd­ny i od­waż­ny, no, no. Dwa kom­ple­men­ty je­den po dru­gim. Żeby mi się tyl­ko w gło­wie nie prze­wró­ci­ło, pan­no Hut­ton.

– Nie, nie o to mi cho­dzi­ło… to zna­czy… – Liz­zie po­czu­ła, że jej po­licz­ki pło­ną, a ję­zyk się plą­cze. Ża­ło­wa­ła, że nie ma więk­sze­go do­świad­cze­nia w roz­mo­wach z męż­czy­zna­mi. To zna­czy z wol­ny­mi męż­czy­zna­mi, któ­rzy by ją za­pra­sza­li do tań­ca. Wte­dy by się tak nie ośmie­sza­ła przed tym dżen­tel­me­nem.

– Mu­szę pani coś wy­znać – po­wie­dział ka­pi­tan, na­chy­la­jąc się do jej ucha, a jego głos spły­nął na nią jak piesz­czo­ta.

– Wy­znać? Mnie? – Po­czu­ła, że ma kło­pot z od­dy­cha­niem. A tak­że z my­śle­niem.

– Kie­dy zaj­rza­łem na salę ba­lo­wą i zo­ba­czy­łem, że nie­wie­le osób tań­czy, a dużo im się przy­glą­da, wy­stra­szy­łem się nie na żar­ty.

– To dla­te­go, że nie­wie­le osób umie tań­czyć. Wolą pa­trzeć, jak ro­bią to inni i…

– I oce­niać – do­koń­czył za nią.

– No wła­śnie. Bar­dzo mi przy­kro, ale…

– O nie – po­wie­dział sta­now­czym to­nem – w żad­nym ra­zie nie może się pani wy­co­fać. Je­ste­śmy już pra­wie na par­kie­cie. Czy wy­obra­ża so­bie pani te plot­ki i ko­men­ta­rze, gdy­by pani od­wró­ci­ła się na pię­cie i mnie tu zo­sta­wi­ła?

– Że w ostat­niej chwi­li unik­nął pan nie­szczę­ścia?

– Że unik­ną­łem… – Ujął ją za ręce. – Pan­no Hut­ton, czy chce mnie pani ostrzec, że nie jest bie­gła w tań­cu?

Liz­zie ski­nę­ła i zwie­si­ła gło­wę.

Po­czu­ła, jak dłoń w rę­ka­wicz­ce de­li­kat­nie uno­si jej pod­bró­dek, i zo­ba­czy­ła, że ka­pi­tan się do niej uśmie­cha. Po pro­stu pro­mie­niał, jak­by wła­śnie prze­ka­za­ła mu ja­kąś wspa­nia­łą wia­do­mość.

– Czy to zna­czy, że nie zbesz­ta mnie pan, je­śli zda­rzy mi się na­dep­nąć panu na pal­ce?

– Ja… A czy pani part­ne­rzy do tań­ca tak się za­cho­wu­ją? – Kie­dy przy­tak­nę­ła, ka­pi­tan Bre­ther­ton skwi­to­wał: – To bar­dzo or­dy­nar­ne z ich stro­ny.

– Po­zwo­lę so­bie uświa­do­mić panu, że mówi to pan już po tym, gdy tego ran­ka do­świad­czył pan cze­goś po­dob­ne­go z mo­jej stro­ny. A tak­że oba­wiam się, że po po­wtór­nym stra­to­wa­niu, tym ra­zem w tań­cu, bę­dzie pan zbyt za­ję­ty opła­ki­wa­niem do­zna­ne­go szwan­ku, by pa­mię­tać, że ostrze­ga­łam pana.

– O? A to dla­cze­go?

– Bo… bo ja nie… – Pró­bo­wa­ła po­ma­chać rę­ka­mi, żeby mu za­de­mon­stro­wać swój brak ko­or­dy­na­cji ru­chów, tyle że jej ręce były za­mknię­te w jego dło­niach. – Bo wpraw­dzie lu­dzie scho­dzą mi z dro­gi, ale… – Za­mil­kła wy­mow­nie.

– Wi­dzę, że bę­dzie to cie­ka­we do­świad­cze­nie dla nas oboj­ga – pod­su­mo­wał ka­pi­tan.

– I dla wi­dzów. – Z pew­no­ścią ścia­ny będą roz­brzmie­wa­ły ję­ka­mi bólu in­nych tan­ce­rzy i chi­cho­ta­mi ga­piów, śle­dzą­cych po­czy­na­nia Liz­zie, gdy „wy­ci­na” so­bie dro­gę w tłu­mie tań­czą­cych. A przy­naj­mniej coś ta­kie­go po­wie­dział jej ostat­ni part­ner, ocie­ra­jąc pot z czo­ła po od­pro­wa­dze­niu jej na miej­sce. To za­baw­ne, że na pod­sta­wie tego, że Liz­zie źle wi­dzi, lu­dzie au­to­ma­tycz­nie uzna­ją, że rów­nież źle sły­szy. W każ­dym ra­zie uwa­ża­ją, że mogą swo­bod­nie roz­ma­wiać o niej przy niej, nie­rzad­ko bar­dzo nie­grzecz­nie, i to cał­ko­wi­cie bez­kar­nie.

A po­nie­waż ła­twiej jej było uda­wać, że nic nie sły­sza­ła, niż iść na kon­fron­ta­cję, za­cho­wy­wa­ła ka­mien­ną twarz, któ­rą je­den z mło­dych dżen­tel­me­nów przy­rów­nał do kro­wy prze­żu­wa­ją­cej pa­szę.

A on był pa­szą nie byle jaką.

– Chodź­my za­tem. – Ka­pi­tan po­pro­wa­dził ją na par­kiet, gdzie zo­ba­czy­ła mgli­ste syl­wet­ki usta­wia­ją­cych się do tań­ca par. – Po­każ­my im coś na­praw­dę war­te­go obej­rze­nia.
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